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B A N K

DLA HANDLU i P RZ E MY Ś L U  
w  W A R S Z A W I E

ODDZIAŁ w RADOMSKU 

przyjmuje i załatwia p rze­

kazy na R osję  w do la rach  

^  i fun tach  s terlingach.

Krajoznawstwo.
Wieśka wojna wywołała niesły­

chanie wićy’ zmian w układzie życia 
n»rodów, ńlgdzie jednak te zmiany 
nie były tak Vasadniczemi, jak w Pol- 
sc*: z gnębionych, uciemiężanych pod- 
danych trzech  czarnych orłów staliśmy 

wolnymi obywatelom! własnej O j­
czyzny. Qdy rzędy zaborcze odm aw ia­
my nom najelem entarniejszych 
Ojczyzn„ powołała najszersze

praw,
masy

swych dzieci do pełnienia obowiązków 
obywatelskich, oddała  im w ręce ster 
rządów, ale na nie też, na te swoje 
dzieci, włożyła ciężką jodpowiedzial- 
ność za rządy, za dobrą  gospodarkę 
w kraju.

Gdy tedy losy doły nom tok 
wielkie prawa, warto się zastanowić, 
czy jesteśmy do pełnienia tych obo­
wiązków przygotowani.

R z ą d z e n ie — to gospodarka, to 
dysponowanie, co i jak czynić należy, 
a chcąc  wydawać takie dyspozycje, 
przedewszystkiem należy znać swoje 
gospodarstw o, oby nie czynić omyłek 
i błędów, które następnie  mścić się 
mogą dotkliwie.

A skąd my możemy znać P o l­
s k ę ?  Rządy zaborcze s tarannie  wy­
kreślały z programów szkolnych wszy­
stko, co mówiło o Polsce . Zarówno 
szkoła p ruska , jako też i rosyjska 
żadnej wiadomości o Polsce  nie prze­
puszczała. Nawet nazwy „Polska* nie 
wolno było nigdzie używać. Szkoła ga­
licyjska uczyła tylko w tej części P o l­
ski, która dostała  się pod panowanie 
Habsburgów, uczyć o całej Polsće nie 
było wolno, nie mówiono o niej.

I rosło pokolenie za pokoleniem , 
a w ich pojęciu Polska to była jakaś 
świętość pod obłokami zawieszona, 
jakoś bezcenna relikwia z krwią m ę ­
czenników, jakaś tajemnicza, mistycz­
na świątynia, do której profanacją by­
łoby wkraczać bez świętego skupienia 
i czCi

Aż oto przyszedł m om ent od ro ­
dzenia: Po lskę  z błękitów podniebnych 
ściągnięto no realny grunt. Okazało 
się, że nie dość jest  śpiewać psalmy 
nadziei i miłości, niedość u kolebki 
dziecka śpiewać patrjotyczne pieśni, 
nie dość jest dia Polski umierać, lecz 
trzeba właśnie dla Polski żyć i p raco ­
wać, a zwłaszcza pracować i raz je­
szcze pracować. 1 nie targować się o 
6  czy 8 godzin pracy, lecz gdyby d o ­
ba miała 50 godzin, to te 50 godzin 
trzeba pracować, by te szczerby, k tó ­
re sprawiła wojna i te pustkowi, a któ­
re  wywołało niewola, zaprąwiać i do 
ezynnago życia powołać-

Nie myślano w podniebnych cz a ­
sach romantyzmu, że owa świątynia 
Polski podobłocznej na realny grunt 
przeniesiona posiada tysiące tysięcy 
zagadnień, czekających pomyślnego

S tow arzyszen ie  Rolniczo-H andlowe w Radomsku Sp. Akc.
I, Posiada wyłączne Przedstawicielstwo na Starostwo Radomskowskie
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rozwiązania, te  zagadnienia
te są silnie powikłane, splątane i po­
trzeba będzie bardzo delikatnie z wiel­
ką znajomością rzeczy te gordyjskie 
węzły rozplątywać czy rozcinać.

Ale nim się przystąpi do tej pra­
cy, to przedewszystkiem potrzeba zba­
dać dokładnie i poznać te wszystkie 
składniki, które w sumie swojej dają 
wielką rzecz: Polskę.

To nie sanktuarjum, to żywy i 
życiem tętniący organizm państwowy,
0 rozum i uczucie obywatela oparty. 
Jeżeli tedy obywatel uczuciem swojem  
ogarnie cały ten drogi kraj, to musi 
jednak rozumem to uczucie pogłębić,
1 musi zbadać wszystkie potrzeby i 
wszystkie pragnienia, wszystkie war­
tości i wszystkie braki tego olbrzymie­
go gospodarstwa, którem ma rządzić i 
do wrót szczęścia prowadzić.

Chcąc krajem rządzić, chcąc kraj 
ukochać, trzeba go znać, i to jest 
podstawą obowiązków obywatela. Trze­
ba w kształceniu siebie silny położyć 
nacisk na krajoznawstwo, jako na fun­
dament gmachu poczucia obywatel­
skiego. Trzeba jaknajwięcej czytać o 
Polsce, trzeba ją najstaranniej zwie­
dzać, badać, informować się, aby wy­
robić sobie jasne pojęcie o jej isto­
tnych potrzebach, a potem nad zara­
dzeniem złemu radzić i czynić.

Krajoznawstwo jest pierwszym i 
najważniejszym stopniem w pochodzie  
państwa naszego do rozkwitu i po­
myślności. fll Janowski.

O F I A R Y .
Ha biedne dzieci po p o leg łych  żo łn ie ­

rzach z ło ży ł  p. Z. Kwaśniewski 20 m il.  mit
Zarząd S zk o ły  w W oli-R ó żko w e j gm. 

W ie lg o m ły n y ,  w p łaca  4,000,000 mkp. z o d ­
bytego  przedstaw ien ia  am atorskiego.

P ow y ższą  sumą, ja k o  c z y s ty  zysk  
p rzeznaeza  na  inw alidów  w ojenn ych .

Stefan Wteniawa-Długoszowski
kierownik szkoły.

O cho tn ik—in w alid a  z 1020 r.

Wiadomości polityczne.
Przesilenie we Francji. Niejed­

nokrotnie rząd p. Poincarego wobec  
ważnych zagadnień rozstrzyganych Czy- 
to w parlamencie czyto w senacie  
francuskim, stawił kwestję zaufania i 
groził ustąpieniemi o ileby jago za­
miary nie zostały uwzględnione Ale 
dotychczas zawsze ustępowano p. Poin- 
carhmu. Obecnie Francja stoi przed 
wyborami i każde stronnictwo stara 
się o powiększenie swoich wpływów  
nieraz kosztem interesów państwowych. 
To też parlament francuski chciał po­
większyć liczbę emerytur, co ujemnie 
by się odbiło na skarbie francuskim. 
Poincaró, który tyle położył trudu, by 
naprawić finanse francuskie, nie zgo­
dził się na to, powodując się dobrem 
państwa. Parlament jednak tym razem 
postawił na swojem i p. Poincare u- 
stąpił wtedy ze stanowiska. Przesilenie 
skończyło się tem, że p. Poincare po­
nownie został premjerem, gdyż tego 
domagał się naród francuski. Wygrał 
na tem przedewszystkiem sam p. Poin­
care, gdyż kilku niemiłych ministrów 
usunął i dobrał sobie odpowiedniej­
szych ludzi do pracy. Z tak odnow io­
nym gabinetem przystąpił rząd fran­
cuski do przeprowadzenia wyborów. 
A gdy wybory wypadną po myśli p. 
Poincareego, wtedy wszyscy powie­
dzą, że premjer francuski p. Poincare 
jest mistrzem w polityce

Zatarg chińsko — rosyjski. Rząd 
japoński komunikuje, że armja sowiec­
ka czyni w całej pełni przygotowania 
mobilizacyjne. Armja japońska nie za­
mierza wszakże przedsiębrać w tej 
chwili żadnych kroków. Gdyby jednak 
nie przerwano przygotowań mobiliza­
cyjnych ze atrony Sowietów —  Japo- 
nja zdecydowaną jest protestować e- 
nergicznie przeciwko zbro­

jeniu się Rosji w obronie aktu wa­
szyngtońskiego i całości terytorjum 
chińskiego.

Pos«ł Chłapowski w Paryżu. 
Przybył do Paryża nowo mianowany 
poseł polski Chłapowski wraz z mał­
żonką, powitany na dworcu przez rad­
cę poselstwa Szembeka, członków po­
selstwa i konsulatu, attaches wojsko­
wych oraz przedstawicieli kolonji pol­
skiej.

Poseł Thugutt u Mussolini ego,
W Palazzo Chigi prezydent Mussolini 
przyjął przebywającego chwilowo w 
Rzymie posła Thugutta. Konferencja 
trwała około godziny. Poseł Thugutt 
informował Mussolini ego o pracach 
dokonanych w dziedzinie sanacji pol­
skiego skarbu oraz o tendencji poko­
jowej polskiej polityki zagranicznej 
Poseł Thugutt podkreślił zarazem ten­
dencję demokracji polskiej do utwier­
dzenia mocarstwowego stanowiska P o l­
ski i uzyskania istotnej niezawisłości 
przez równoległe wzmacnianie przy­
jaznych stosunków z Francją, Włocha­
mi i Anglją.

Mussolini, podejmując ten j  te­
mat powiedział: Żyjcie w zgodzie ze  
wszystkimi narodami, a jednocześnie  
udoskonalajcie armję. Włochy, które 
stawiają sobie za zadanie podtrzyma­
nie pokoju światowego, stosują u s ie ­
bie tę samą metodę.

Prezes rady komisarzy sowiec­
kich Ryków obecnie przebywa w Ber­
linie. Jedni powiadają, że przybył do 
Berlina w celu zasięgnięcia porady le ­
karskiej, drudzy zaś, że uciekł od b o l­
szewików, którzy nie lubią go za u- 
miarkowanie.

Taj e mni ca
Radomska!

Przem ysłowo - Handlowy ZDZISŁAW RYLSKI w RADOMSKU

Sól Potasow a, Superfosfat, 
Kainit oraz maszyny i na­

rzędzia rolnicze
Posiada na składzie. C e n y  z n i ż o n e

ULICA BRZEŹNICKA Ns 4 OBOK POCZTY. ------------- SKŁADY ULICA ŚW. R0ZALJI ffe 13.
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Katastrofalna powódź.
Wiosna bieżącego roku, jako 

zwiastun zbliżającego się lata i m in io ­
nej zim y, która się data wszystkim  
porządnie we znaki, 9tata się jedno­
cześnie dla tysięcy jednostek p rze ło ­
mem  ich spokojnego życia i w trąc iła  
jje na dno nędzy 1 rozpaczy, pozbaw i­
ła  środków do dalszej egzystencji. ~~ 
W iosna, która powinna być radosną 
dla wszystkich, d la  w ie lu  jest tak b o ­
lesną i nieszczęśliwą, że w o le lib y  na- 
pewno, żeby wogóle nie nadeszła.

P a trzy liśm y  zim ą na te ogromne 
zaspy śnieżne, k tó re  tam owały wszel­
k i ruch i m yśle liśm y jednocześnie o 
rezu lta tach w iosennych, o strasznych 
roztopach, które mogą w ywołać p o ­
wódź nadspodziewaną. 1 doc ieka liśm y 
się  tego.

W szystkie rzeki w ezbra ły w tak 
w ie lk ich  rozm iarach, że trudno sobie 
przypom nieć podobny stan wód. N ie ­
uregulowane rzeki nasze poszerzyły 
nadzwyczaj koryta  swe, za la ły zasiane 
pola, a płynąca z nadzwyczajną szyb­
kością woda, poznosiła  w ie le  mostów, 
zerwała tam y, powodując tern samem 
zalanie ca łkow ite  szeregu wsi, zna jdu­
jących się poniżej zapór.

W isła przybrała n iepom iern ie. Na 
brzegach tłum y przglądają się strasz­
liwem u żyw io łow i, z k tó rym  walka jest 
n iem ożliwa. Kra p łyn ie  z w ielką szyb- 
kością i nie rozb ija  się już o lodoła- 
my fila ró w  m ostowych, któ re  są ca ł­
ko w ic i*  zalane wodą, lecz o same f i ­
lary. W szystkie m iejscowości nizinne 
zalane są wodą. A ludność? Ucieka, 
rzucając swój dobytek na pastwę wo­
dy. aby ty lko  uchronić swe życie. Zaś 
woda zabiera sprzęty, zw ierzęta, do- 
,ny. a nawet całe wsie i unosi z sobą 
w dó ł rzeki.

Tysiące ludzi bezdomnych, któ- 
'* y  n '« z własnej w iny, lecz z w iny 

‘egu wypadków pozbawieni zostali 
achu nad głową, bez środków do ży- 

c‘ a, musi zna le ić  przecie przytu łek u 
którzy zostali szczęśliw ie o m i­

nięci powodzią. Społeczeństwo nasze 
zrozum ia ło dokładnie los nieszczęśli­
wych o fia r i datk i sypią się ze wszech 
stron ob fic ie  na rzecz powodzian. 
Czerwony Krzyż dobywa wszelkich w y­
siłków , by zabezpieczyć byt o fiarom  
katastrofy. Pan Prezydent Rzeczypo­
spo lite j o fia row a ł na powodzian 1,000 
złotych poi. oraz oddał swoje auto do 
dyspozycji Kom itetu  ratunkowego. Czy­
ny te znajdą napewno odźwięk wśród 
obywate.i naszego powiatu, którzy nie 
zapomną o braciach swoich, o fiarach 
katastro fy powodzi.

Skutków ka tastro fy nie potrzeba 
wym ieniać szczegółowo, bo każdy je 
zna doskonale; tysiące bezdomnych, 
zalane zasiewy same m ówią za siebie. 
D z ienn ik i donoszą dokładnie o powo­
dzi na terenie całej Rzeczypospolite j, 
a nawet i w innych krajach.

O to  w H iszpanji powódź kata­
s tro fa lna  wyrządziła  n ieoblicza lne szko­
dy, część bowiem  miasta To ledo , oraz 
okolice  S ew illi znajdują się pod w o­
dą. We Włoszech południowych m o­
rze porwało całe obszary nadbrzeżne 
wraz z zabudowaniam i.

Na szczęście przesilenie u nas 
już nastąpiło i to nawet wcześniej i w 
m niej poważnych skutkach, aniżeli 
tw ie rdz ili rzeczoznawcy. Jedno niebez­
pieczeństwo m inę ło , lecz nasuwają się 
refleksje , jakie  będzie lato. Są pewne 
dane do przypuszczenia, że po nad­
zwyczaj surowej zim ie, należy spodzie­
wać się upalnego lata, które znowu 
może być powodem plagi pożarów. 
A le pożar jest katastrofą m niej groź­
ną, niż powódź, bo go można zloka­
lizować. Zresztą to są jedynie przy­
puszczenia niczem nie uzasadnione. 
Dzisiaj zaś sto im y wobec faktu doko­
nanego, bo wobec rzeszy ludzi, k tó ­
rych dziwne fa tum  wprowadziło  na 
drogę nędzy i rozpaczy, któ rzy do nas 
zwracją się o pomoc, a my im  dać jq 
musimy.

St. Krzypkowski.

POŚWIĘCENIE
MIWI SPDLEGZIEGD filMUJM

im. F. FABIHNIE60
(Dnlszy ciąg)

Ks. A. Szlagowski pom ieścił w 
„Tygodn iku  Ilustrow anym * obszerne 
wspomnienie ijpośm iertlne, którego 
w y ją tk i przytaczamy.-

„N ow o-R adom sk u trac ił niedaw­
no w ś.p. Feliksie  Fabjanim  gorliwego 
i przedsiębiorczego obywatela —  dżiń- 
łacza, k tó ry  w ciągu ia t k ilkudzies ięc iu  
tu spędzonych zaznaczył się w ytrw a łą  
pracę we wszystkich kierunkach ogól- 
ńego dobra swej okolicy, we wszyst­
kich bow iem  zakładach, stowarzysze­
niach służył in ic ja tywą i radą, w is t­
niejących zaś brat stały i czynny udział. 
Za jego sprawą w r, 18ł?1 założono tu 
Straż Ochotniczą od ognia, w któ re j 
zm arły  pracował przez lat 23. N iebo­
szczyk b ra ł nadto czynny udział w T o - 
warz. pożyczkowo— oszczędnościowem, 
w Stowarzyszeniu spożywczem, za jm o­
w ał godność ław nika w magistracie, 
wreszcie w dozorze koście lnym  zasłu­
ży ł się przy budowie kościoła para- 
fja lnego. B y ły  to jednak ty lko  Jego 
dorywcze i przygodne zajęcia, przede- 
wszystkiem zaś dat się on poznać na 
polu pedagogicznem i jako znakom ity 
wychowawca zasłynął na kra j cały. 
Założywszy w r. 1862 w Radomsku 
dwuklasową szkołę filo log iczną , kie­
row a ł nią przez la t 42 i  w ciągu tego 
czasu wychował pokaźny zastęp, bo 
kilka  tysięcy uczniów , dwa pokolenia 
pobierały u niego wykształcenie. N ie­
zwykły to b y ł ta ient pedagogiczny, 
św ietnie rozw inię ty, dzięki warunkom  
w jakich zm arły wzrasta ł od dziociń- 
stwa. W ięcej dla innych, niż dla s ie ­
bie żył ten szlachetny człow iek, a jak 
w ielką jest nazwa: człow iek, gdy kto 
prawdziw ie jest człow iekiem , —  pisze 
K rasiński.

U czniow ie lgnę li do swego dyre- 
rektora, chętnie pow ierza li swe troski 
i zm artw ienia, oddawali chętnie swe 
spory do rozstrzygnięcia, w ynosili z 
zakładu głębokie dla niego przyw iąza­
nie; radzi go też później odw iedzali, 
znajdując ojcowskie serdeczne p rzy ję ­
c ie * .

„P rzeg ląd Pedagogiczny" z roku 
1 904 pisze:

„Z  nie licznego szeregu prawdzi-
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wie zasłużonych pedagogów ustąpił 
zmarły przedwcześnie d. 10 m arca rb. 
w 66-ym roku życia, ś. p. Feliks Fa- 
bjani, właściciel i kierownik od lat 40 
kilku szkoły 2-klasowej męskiej w R a­
domsku. Skrom ne zajmował on d obro ­
wolnie stanowisko, lecz położył,— wy 
trwale na niem sto jąc , duże  zasługi.

Szkoła  Fabianiego, choć posia­
dała zawsze charak ter  zakładu 
tylko przygotowawczego (według p ro ­
gramu odpowiednich klas gimnazjów 
z kierunkiem klasycznym i realnym), 
ściągała liczne zastępy uczniów z dal­
szych nawet okolic kraju i pomimo 
parokrotnych zm iam  w ogólnym sy ­
stemie szkolnictwa cieszyła się s ta łem  
powodzeniem. T ajem nica  powodzenia 
tkwiła w niezrównach za letach wycho­
wawczych przewodnika.

Zmarły przewodnik młodzieży d a ­
wał jej coś więcej nad m artwą wie­
dzę, choćby nawet umiejętnie głoszo­
ną żywem słowem: świecił przykładem 
czynnego, cnotliwego życia w zakresie 
szeroko pojmowanych obowiązków sp o ­
łecznych. W jego dom u codziennie go­
towały się olbrzymie sagany barszczu 
z kartoflami) krupniku itp.; każdy, ale 
to każdy, kto był głodny, miał prawo 
przyjść tam  o 12 w południe i dostać 
obiad; podwórze dom u Fabjaniego o 
tejże porze zapełnione było biedakami. 
Dzieci ubogich dróżników, które o kil­
ka wiorst przychodziły do szkoły, d o ­
stawały również obiad ."

—  W krótkiej zm iance pośm ierte l-  
nej, zam ieszczonej w Nr. 12 ,,Tygod­
nika" piotrkowskiego, czytamy te wy­
mowne słowa:

,,Jako przedziwny znawca serca  i 
duszy dziecinnej i prawdziwy pedagog 
z Bożej łaski, jako obywatel czuły 
na wszelkie potrzeby współobywateli, 
jako człowiek wielkiego serca, ogar­
niającego każdą niedolę ludzką, jako 
wreszcie charak ter  czysty a pełen e- 
nergji, ś.p. Fabiani zaskarbił sob ie  po­
wszechny szacunek i sympatyę. W yra­
zem tych uczuć był pogrzeb, na który 
ze wszystkich stron przybiegli ucznio­
wie zmarłego, w którym udział wzięło 
całe miasto: S traż  Ogniowa, k tórej był 
współzałożycielem i prezesem , O ch ro n ­
ka, inteligencja, lud, gmina żydowska, 
rzemieślnicy i m ieszczanie  — wszyscy 
cisnęli się do trumny pożytecznego i 
zacnego człowieka".

N astępnie  p. K. obrazowo nakre­

ślił historję powstania budynku i k ło­
poty, towarzyszące temu zadaniu, oraz 
nadmienił, że gdyby nie pożyczka zbo­
żowa. osiągnięta dzięki s taran iom  pre­
zesa, p. inż. Kistelskiego, budynek w 
roku bieżącym nie byłby oddany do 
użytku szkoły.

—  „P rzy  budowie tego prowizorycz­
nego budynku" —  mówił p. K. —  nie 
wyczerpaliśmy wszystkich ź ródeł d o ­
chodu, pozostało między innemi naj­
ważniejsze —  ofiarność uczniów ś .  p. 
F. Fabianiego. T e n  atut zużyjemy przy 
budowie m urowanego gmachu.

W spomnienia m łodociane —  to 
jak osta tn ia  czerwień zachodzącego 
słońce, która cudownie oświetla kraj 
lat dziecinnych,— posiadają siłę, roku­
jącą nam  skuteczną pom oc  w d Iszej 
pracy. Komitet znużony walką w z d o ­
byciu  tej placówki, chwilowo tylko z a ­
wija do portu , by po dopełnieniu i 
pokrzepieniu załogi popłynąć dalej, aż 
do osiągnięcia upragnionego celu — 
stworzenia Państwowego gimnazjum w 
R a d o m s k u " .

Przem ówienie  swoje p. K. zakoń­
czył następującem i słowy: „Szkoła  ta
jest społeczną, a więc W aszą Szenow- J  
ni Pańswo! Wy mocni jesteście zmie- j 
nić Komitet, gdyby w pracy ustał lub 
nie odpowiadał Waszym wymaganiom 
Od liczebności uczniów zależną jest 
wysokość opłaty za naukę, gdyż b u d ­
żet szkolny nię przewiduje zysków, — 
ele Was też obchodzić m uszą m ate-  
rjalne zobowiązania, zaciągnięte przy 
budowie gm achu szkolnego".

P o tem  nastąpiły cyfrowe dane , 
wykazujące działnlność Komitetu B u­
dowy, które wywołały ów sym patycz­
ny odruch w słuchaczach — składa­
nie [n a  ręce Skarbnika ofiar, wymie­
nionych poprzednio w „G azecie  Ra- 
domskowakiej".

S treszczenie  innych przemówień 
podam y w następnym  numerze.

I. W.

SPRAWOZDANIE.

N in ie jszym  N. O K. p rozto je ,  że dn. 
23 m arca  r. b. odbyło  s ię  ogó lne  ze­
branie cz łonkiń  N. O. K. a nie wiec, 
jak  wspomina „Gazeta K adom akow / 
z d. 30 marca, oraz podaje  do w ia­
domości,  ża doekód z ba lu  z. dnia  16 
la te g o  w sumie *25,000,000 mk. d o ­
ręczono Tow Dobr. na Sekc ję  Opieki 
nad Dziećmi, za łożoną  przes N, 0.1£

l Walnego Zebrania 
S tra in  Ogniowe! w Radomsko.

(Dokończenie.) _  
D alszy ciąg p rzem ów ien ia  p. dyr.

Niemca.
Straż O. O udziela  bezpłatnie 

sali na t. zw. Poranki Patrjotyczne, 
k tóre  grom adzą również s ta rsze  s p o ­
łeczeństwo. T en  duch narodowy, jaki 
gornje nad tego rodzaju  porankami, 
jest poważnym czynnikiem narodow e­
go wychowania młodzieży. Również 
niezapom niana zasługa Straży, że sfe­
rom nauczycielskim umożliwia w pa­
janie w dusze  młodzieży szczytnych 
ideałów narodowych.

ł wreszcie jeszcze jedno: W o d ­
dziale piątym Straży O. O. znajdują  
uczniowie gimnazjum St. Niemca. Wy­
chowują się tom oni ze s ta rszem  sp o ­
łeczeństw em  i uczą tej trudnej oby­
watelskiej pracy publicznej. Dyr. Nie­
miec  jako wychowawca stwierdza, że 
ta część młodzieży wykazuje w jego 
szkole wysokie uczucia społeczne. To 
też zo to wszystko składa gorące  p o ­
dziękowanie Zarządowi S traży  i Kie­
rownikowi Wydziału Kinematografi­
cznego. Przem ówienie  tó nacechow a­
ne szacunkiem dla organizacji, nagro­
dzono hucznymi oklaskami a na w nio­
sek inż. Kosteckiego podziękowano 
przez powstanie dyr. Niemcowi za u- 
znanie nie tylko filantropijnej ale i o- 
światowo-wychowawczej roli m ie jsco­
wej Straży O. O.

Następnie  skarbnik Straży p. L. 
Nusielewicz referował budżet na 1924 
r. Przewidywane są następujące  p o ­
zycje wydatkowe. Personel k inem a­
tograficzny 20 miljardów mk., kance­
lista i woźny przy Remizie 2,140,000 
mk., materjały kancelaryjne, p renum e­
rata  pism 810 mii., opał dla teatru  i 
remizy 1,200 mil., zakupy dla Straży; 
hidroforu m echanicznego, węży, linek, 
karabinerów i t. p. 13 miljardów mk. 
Konserwacja budynków i u rządzeń 5 
miliardów, pędzenie maszyn, światło 
w teatrze 14 miljardów, wynajem  o -  
brązów 24 miljardy mk., druk afiszów, 
biletów, reklam a w prasie i t. p. 5 
miljardów, podatki i inne świadczenia 
24 miljardy, reprezentacja  i u roczysto­
ści s trażackie  1,950 mil., wynajem k o ­
ni do pożarów i inne wydatki związa­
ne z wyjazdem do pożarów 2 miljar­
dy, zapomogi i pom oc lekarska 1,200 
mil. mk., razem  wydatki czynią b. po-
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ważną sumę 128 100 000.000 mk.
Przychód: składkie członkowskie 

1.200 m il., subsydjum z m agistratu 12 
m iljardów , z Sejm iku Powiatowego 12 
m ilja rdów  (?) —  zasiłk i zakł. Przemy­
słowych i inne w pływ y z tego ty tu łu
1 m ilja rd . Dochody własne: z przed­
stawień kinem atograf. 84 m ilja rdy , za­
baw urządzanych na placu Straży 6 
m ilja rdów , z wynajm u sali teatra lne j 
5 m ilja rdów  inne w pływ y 1 m ilja rd . 
Od T-w a Wz. Ubezp. zw roty za u- 
szkodzenie narzędzia przy pożarze 2 
m ilja rdy. od prywatnych T -w  ubezp.
2 m ilja rdy , inne podobne w pływ y 2 
m ilja rdy , a zatem przewidywany przy­
chód w roku 1924 dosięga sumy 
128.100 000.000.

%

Po wyjaśnieniu n iektórych pozy- 
cyj Walne Zebranie budżet przychodu 
i rozchodu T-w a Straży Ogn. na r. 
1924 —  przyję ło  do w iadom ości.

W wolnych wnioskach zabrał 
głos w im ien iu  Sztebu-Straży p. J. 
Kozakiew icz i zaproponował ogólnemu 
zebraniu, aby p. Jamrozińskiego A n to ­
niego zamianować członkiem  honoro­
wym Straży. Wniosek swój m otyw o- 
w c ł tern, że p. Jarnroziński jes t p ie rw ­
szym założycielem  Straży, p iastował w 
nie j różne godności; na każdej placówce, 
na każdem stanowisku rozw iną ł żywą 
i energiczną działalność. D zięki w ła ­
śnie takim  jednostkom  Straż O. O. 
rozw ija ła  się stale nawet w niepo­
myślnych czasach, aż doszła do dzi­
siejszego stanu, k tó ry  nazwać można 
okresem najśw ietn ie jszym . Po opu­
szczeniu naszego m lazta i objęciu za­
wodowego stanowiska gdzie indzie j, p. 
Jarnroziński stale się interesuje losami 
tej organizacji, która była jego uko- 
chonem działem . Ile k ro ć  zaglądnie do 
Radomska nie om inie sposobności, a- 
by nie odw iedzić Straży i zapytać o 
je j losy.

Ogólne zebranie wśród powszech­
nych oklasków p rzy ję ło  z zapałem zglo- 
**ony wniosek.

W yn ik i ta jnego głosowania by ły 
następują ce; do zarządu wybrani zo- 
* ‘ °l> pp. D r. N iew iarow ski, S taroste- 
cki W., Kozakiewicz J. i Lu ft Em., na 
s k f P P -  re|j er,t Planeta i Kosiń- 

J. —  D 0 Kom . Rew izyjnej pp. 
fyzel A lfred , Katuszewski W ł. i M aj- 

c lrz *k A., — na zastępców pp. Pora- 
°w ski St. i G oldberg M. — na go­

spodarza Straży p. fcęski Ant.
8 tem obrady zostały zamknięte. 
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Dr. Wacław M akarew icz j
Ordynuj# w Qjd|ach.

Z Rady Miejskiej.
O statnie posiedzenie Rady M ie j­

skiej, jakie się odbyło w ubiegły po­
n iedziałek pod przewodnictwem  bur­
m istrza Szwedowskiego, zaczęło się 
pod znakiem lekkie j opozycji. Pow ia­
damy lekkie j, ponieważ w następstwach 
swoich nie była ani dla Zarządu ani 
dla porządku obrad niebezpieczną. 
Jeden z opozycjonistów m ianowicie 
radny Wainberg prawdopodobnie przez 
pom yłkę oponował, drugiego zaś g ra­
cza opozycji p. Horow icza doskonale 
znamy i z góry wiemy, że będzie ro b ił 
opozycję. Wszak jest to jego obowiąz­
kiem , jak już w szeregu artyku łów  to 
wykazaliśm y. Bo o cóż cóż się rocho- 
dz iło  p. W ainbergowi? O to chcia ł, aby 
skreślić z porządku dziennego ośm pun­
któw  a przenieść je  do pozycji budże­
tu. A więc nie k ijem  go ale pałką. Po­
nieważ te punkta należą ściśle do bud­
żetu i muszą być uchwalone przed b ud ­
żetem, w ięc w łaściw ie na jedno w yj­
dzie, bo tak czy owak, ale te uchwały 
dają w łaściwy realny grunt budżetow i.

P. H orow icz zaś chcia ł, aby na 
porządku obrad była postawiona spra­
wa zmiany urzędnika w Kasie M ie jsk ie j, i 
Na poparcie swego żądania wyciągnął 
gdzieś ze szparagatów .P ro je k t regu­
lam inu Rady M ie jsk ie j” i opierając się 
na jednym  z paragrafów, chcia ł roz­
szerzyć przez to kompetencję Rady a 
w łaściw ie chcia ł przy ewentualnym 
wprowadzeniu tej sprawy pod obrady, 
rob ić  nową opozycję. N ie m ia ł radny 
w tym wypadku żadnej racji, bo prze- 
dewszystkiem tego rodzaju  sprawy na­
leżą do punktu „w n iosk i i in te rpe lac je ", 
a następnie Ragulam in, na k tó ry  się 
powoływał, należy do zam ierzchłej 
przeszłości I sto i w rażącej sprzeczno­
ści z obowiązującym i przepisami S ta tu ­
tu m iejskiego, wydanego ju ż  przez 
polskie władze, a S ta tu t ten przew idu­
je, iż tworzenie nowych urzędów m ie j­
skich należy do zakresu Rady, ale za to 
obsadzenie tych urzędów urzędnikam i 

| wyłącznie do Zarządu m iasta. To  też 
I słusznie wykazał p. H orow iczow i n ie­

znajomość Statutu w ice-burm is trz  Sa- 
rankiewicz.

W tej burzy w szklance wody za­
w iadom ił burm istrz  Szwedowski Radę, 
iż m iasto zakupiło 25 akcyj Banku Em i- 
syjnego a nadto, że kontrakt z firm ą: 
.W arw asiński i S -k a “ o dostarczenie 
św iatła  elektrycznego dla m iasta został 
już podpisany.

Przeczytano i podpisano kilka proc 
tokółów  Rady, poczem przystąpiono do 
ustanowienia opłat, 'ta k  za czynności 
M agistratu jak i opłat za rozm aite 
świadczenie.

O P Ł A T Y
NA RZECZ KASY MIEJSKIE! 

miasta Radomska
od składanych wszelkiego rodza­

ju  podań uchwalono pobierać 1 z łoty, 
od zaświadczeń na odb iór lis tów  po­
leconych 0,10 gr., od zaświadczeń o 
zapłaceniu podatków 1 zł., za sporzą­
dzenie m etryk i urodzenia lub zgonu w 
pełnym wypisie 2zł., w skróconym  0,50 
gr., od zaświadczeń na bydło: a) k o ­
nia, krowę, św inię 1 z ł., b) cielę, pro­
się, kozę 0,10 gr., od zaświadczeń p la ­
nów budow lanych a) I sekcji 3 z ł., b ) 
następnej i I sekcji kop ji planu 1 z ł., 
od wszelkiego rodzaju św iadectw  o u- 
bezpieczeniu budowb, zaświadczeń toż ­
samości podpisów na plenipotencjach 
2 z ł., od świadectw m oralności 0,50 
gr., od zaświadczeń na uzyskanie kon­
cesji handlowych i przemysłowych 10 
zł., od zaświadczeń na prawo nabycia 
ziem i 3 zł., od świadectw spadkowych 
5 zł., od rozkle jania afiszy dużego fo r ­
matu 4 zł., mniejszego fo rm atu  2,80 
gr., małego form atu i klepsydr 2 zł. 
Instytucje Społeczne, Oświatowe i Re­
lig ijne opłacają 25 orać. podanych 
stawek za rozkle jan ie  ogłoszeń.

Za kartę m eldunkową i wymel- 
dunkową 5 gr., za książkę m eldunko­
wą 3 zł., za zaświadczenie księgi ra­
chunkowej do 100 ka rt 5 zł., za za­
świadczenie każdych następnych 50 
ka rt 1 zł. Od zaświadczeń na odb iór 
pieniędzy, przekazów i czeków, od ra­
chunków wypłacanych przez Kasę 
M iejską w rozm iarze 1 proc. wysta­
w ionej sumy.

Podwyższanie opłat za wpęd na 
targowicę; od konia 12 gr., od krowy 
10 gr., od nierogacizny 6 gr., od owiec, 
kóz i prosiąt 5 gr.

Podniesienie opłat za wpąd do 
miasta: od wozu zaprzężonego w parę 
koni 10 gr., od wozu zaprzężonego w 
jednego konia 6 gr , od konia, krowy 
i nierogacizny prowadzonych luzem 6 gr-

Uchwalenie podatku do państw, 
podatku akcyzowego: 100 proc. od 
patentu na wyrób przetworów  wódcza- 
nych, 200 proc. od patentu na sprzdaż 
przetworów wódczanych.

Uchwalenie podatku od obrotu i 
świadectw przemysłowych: 0,5 proc. 
od sumy obrotu  handlu i przem ysłu, 
25 proc. ceny świadectw przem ysło­
wych od przed s iębiorstw  i osób w y­
szczególnionych w art. 8 Ustawy z d 
14 maja 1923 r
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N A D E S Ł A N E

liist obywateli z Pława.
Uprzejmie prosimy o łaskawe pomie­

szczenie w swoim zaszczytnym piśmie po­
niższej odpowiedzi, którą zmuszeni byliśmy 
napisać z® względu na fałszywe poinfor­
mowanie splnji przez jakoby mieszkańców 
wsi Gidle w sprawie budującej się szosy 
Gidle— Zawada.

Faktem jest n iezb itym , że ogól 
został wprowadzony w b łąd. Droga ta 
straszna, jak tw ierdzą G idlacy, zarów ­
no G id lom , jak Zawadzie i Rudzie jest 
zbyteczna. G id le gruntów  przy te j d ro ­
dze nie posiadają, w ięc nią jeździć 
nie potrzebują, jedynie Zawada i Ruda 
posiadają n iew ie lk ie  kawałki pola przy 
te j drodze, resztę mają na uboczu i 
muszą jeździć drogam i polnem i, a nie 
tą szosą. Co do osuszenia gruntów, to 
la ik zrozum ie, że zrobienie 142 m e­
trowego nasypu spowoduje zalew pól, 
łąk i samej Rudy, która w większej 
części znajduje się przed szosą. Na­
wet wybudowanie 2 mostów, jak tw ie r­
dzą G idlacy, a w rzeczyw istości 3 m o­
stów, jak musi być —  nie poratu je  też 
sprawy, wobec wiosennych wylewów 
W arty i W iercicy. (D la  sprawdzenia 
można dziś już  zobaczyć). Co zaś do 
większości głosów gm in G id le  i Kona­
ry, to można sprawdzić w uchwale 
nie liczne ty lko  podpisy m ieszkańców 
G idel, Rudy i Zawady. A co do p rz y ­
chylenia się rządu do pro jektu  tej szo­
sy, to zauważmy, iż podobnoM in ister- 
stwo długo sprzeciw ia ło się temu. B y­
ły  liczne protesty m ieszkańców gmin 
G id le  i Konary, lecz nie na odpow ied­
nią drogę skierowane i dlatego skutku 
nie odniosły, o czem zapewne dobrze 
G id lacy wiedzą. A wreszcie co do w ie l­
k ie j pomocy zaofiarowanej rządow i 
przez rzeczone gm iny i jednostki, to 
przyszłość nam pokaże, a raczej już 
pokazała, że i ona zawodzi. Gdyż na­
wet d la samych G idel, nie licząc wsi 
protestujących i Pławna w ich liczbie, 
musiano stosować środki przymusowe, 
o czem G id lacy również dobrze w ie­
dzą. A przecież G id lacy m ają takie 
drogi polne, że urągają na jskrom nie j­
szym wymogom, a które prowadzą 
przez pola i do innych wsi, a więc co- 
dziennnie każdemu są potrzebne. Po- 
numę tego nie naprawiają ich a budu­
ją drogę, która ich do najmniejszego 
kawałka pola nie zaprowadzi, to tak 
wygląda, jakby kto mając podarte bu­
ty i ubranie kup ił sobie cylinder. Co 
zaś do pozostałych zarzutów, to uwa­
żamy, że nie należą do sprawy, nie 
od rzeczy jednak będzie wspomnieć o 
szko ln ictw ie  i gospodarce gminnej w 
te j dziedzin ie. Uważamy bow iem , że 
udoskonalenie szkoln ictwa w inno być 
pierwszym celem gospodarki gm innej. 
Gm ina G id le  może się poszczycić jedna 
z n iew ie lu , że praw ie nie posiada

własnych budynków szkolnych, a te, 
które posiada, są w opłakanym  stanie. 
N ieinaczej jest z opałem . N iema zimy 
aby szkoły gm. G id le  nie by ły  zam­
knięte z powodu braku opału. P ławno, 
rozum ie jąc znaczenie ośw iuty, nie ty l­
ko postarało się o własny budynek, 
lecz przez k ilka  la t u trzym yw ało w ła ­
snym kosztem 2-klasow ą szkołę i te­
raz oprócz składek gm innych, płaci 
jeszcze osobne składki po to, aby w 
szkole nte było  przerwy z powodu 
braku opału lub złego stanu budynku. 
Tak w ięc gmina G id le  zamiast budo ­
w a* tak kosztowną drogę, postaw iłaby 
k ilka  szkół, a przynajm nie j U siebie w 
G idlach, gdyż to ostatnie jest chyba 
rzeczą ważniejszą. Budowę drogi m o - 
żnaby zacząć po głębszej rozwadze, 
później i tam, gdzie wskazuje w łaśc i­
wość terenu, trzeźwa logika, oraz 
mniejsze koszty. A jeże li chcemy od­
łączyć się od gm iny, to ty lko  w tym  
celu, aby pokazać, że i my sami coś 
po tra fim y i aby nie wstydzić się przed 
innym i gm inniakąm i za gospodarkę 
swej gm iny.

Zam iast rzeczowej odpow iedzi w 
sprawie szosy —  rozwodzicie się w ie­
le nad żydami w P ławnie, że ich jest 
dużo. Rzecywiście, w P ławnie, tak jak 
i w innych m iasteczkach i m iastach 
m ieszkają żydzi. Bo takie w ydali p ra ­
wo zaborcy. Jakie są nasze zabiegi w 
tej sprawie, św iadczy fakt, l i  w o s ta t­
nich latach wykupiliśm y z rąk żydow­
skich 9 domów. A dziw im y się m oc­
no, czemu to nie m ów icie o żydach w 
G idlach. Bo wsryd Wam, prawda? W 
G idlach bowiem , jako wsi im  m iesz­
kać nie było  wolno, a jednak pod wa­
szymi skrzydłam i w yrósł nie jeden, a i 
przypom inam y i to, jak to za okupan­
tów, kiedy w rękach swoich m ieliśaie 
K om ite t Ratunkowy, to w ydzia ł żyw­
nościowy pow ierzyliście żydom  G iel- 
bardow i i Rozenbergowf. A kiedy P ła ­
wno żądało oddzie len ia się od takiego 
Kom itetu  żydowskiego, to skargę do 
okupantów podaliście. Tak szlachetni 
synowie O jczyzny nie rob ią.

Jeżeli w ięc chcecie wytykać wa­
dy, to radzim y zaczynać od siebie, bo 
tu ich może najw ięcej znajdziecie.

T u  następują liczne podpisy.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Powiatowa Kasa Chorych w Radom­

sku podaje niniejszym do wiadomuści. że 
w dniach od S kwietnia do 17 kwietnia b.r. 
będą wyłożone spisy wyborców do Rady 
P. K. Ch. w Radomsku, w lokalu  Kasy, 
ul. Przedborska Ni 32.

Biuro reklamacyjne będzie czynne w 
wyżej wymienionych dniach od godz. 9-ęj 
rano do godz. 9-ej wieczorem.

W godzinaeh tych mogą tak ubez­
pieczeni jak pracodawcy przegląda# spisy 
wyboreze i składać reklamaoje

l?R, L O K  
Zastępca Komisarza

Ns 15

Dnia 7 Kwietnia ó g. 8 wiecz.
w sali „K in e m a * odegraną będzie ko- 

medja Fredry

„BUT i H Z lir
Czysty dochód przeznacza się na wpisy 

dla niezamożnych uczenie gimnaz. J. 

C hom iczów ny, B ile ty  wcześniej nabyć 

można w księgarni Janina.

HODOWLA NASION 

A. DŁUBAKA w RADOMSKU 
przy ul. Brzaźkickiej Jft 14

(szkoła powszechna) 
posiada do sprzedania nasiona ogrodowe, 
świeże—zbioru 1923 r. bób Leviathan, bu­
raki ćwikłowe, groch eukrowy zielony, ka­
pusta biała warszawska, marebaw kareta, 
pietruszka cukrowa, sałata żółta głowiasta, 

pomidory Mikado.

K R O N I K A .
Do Francji. W dniu 14 kw ietn ie 

do Państwowego U rzędu Procy p rzy­
jeżdża M isja Francuska, w ce lu  za­
kontraktow ania k ilkuset robotn ików  i 
robo tn ic  rolnych. Prawdopodobnie w 
tym  samym dniu będzie odjazd na 
zborny punkt do Poznania, skąd po 
załatw ieniu fo rm a lności granicznych 
nastąpi wyjazd do F ranc ji.

Poranek Wilsonowski Na dzień 
30 marca b. r. zapowiedzia ł U n iw ersy­
tet ludow y w Radomsku poranek ku 
czci pam ięci byłego prezydenta S ta­
nów Z jedczonyćh W ilsona. Zapowiedź 
ukazała się tak późno, że szersze w ar­
stwy społećzne n ie  by ły  absolutn ie w 
możności dowiedzenia się o uroczy­
stości, skutkiem  czego nie dopisały na 
nią. Szkoda rzeczywiście, że tak mało 
osób przyszło na poranek, na program  
którego z łoży ły  się ładne rzećzy m u­
zyka lno— wokalne. Podnieść tu należy 
wykonanie śpiewów i m uzyki przez 
m iejscowy zespół T -w a  śpiewaczego 
im . M oniuszki, kierowanego przez p. 
Derczyńskiego. Cieszyć się należy, że 
na gruncie naszego miasta is tn ie je  og­
nisko ku ltu  śpiewu i m uzyki rokuje 
dobre nadzieje. Ponieważ pustki na 
sali (nie było  nawet urzędowego przed­
s taw ic ie ls tw a) m og łyby  świadczyć o 
braku zainteresowania tak ważnemi 
obchodam i ze strony społeczeństwa, 
o co posądzać nie należy; pożąda- 
nem jest, by na przyszłość organiza­
torzy podobnych uroczystości nie za­
pom nie li też o odpow iedniej reklam ie, 
która stanowi wstępną częśc przygo­
towań do podobnych przedsięwzięć.

WIDZ
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K a ta s t ro fa  powodzi. K ata s tro fa  
pow odzi,  k tó ra  poczynifa  w ie le  s t r a t  
do tk n ę ła  za ró w n o  i n asz  p o w ia t  S k u t ­
kiem  p o w o d z i  i z a to ró w  lo d o w y ch  nie 
u trzy m ały  s ię  n ie k tó re  m os ty ,  W M n- 
luszynie i w W ażnych  M łynach  sp ły ­
nęły  m osty .  M ostków  m a łych  i k ładek ,  
w o b e c  innych  s t r a t  w za la n y ch  p o la ch  
n ie  b ie rz e  s ię  p o d  uw agę . M ost k o le ­
jow y na  B o b ra c h  s trze g ła  in iy n ie r ja  z 
W a rsza w y  i C z ę s to c h o w y  p rzy  p o m o ­
cy sa p e ró w ,  k tórzy  za to ry  lo d o w e ro z ­
sa d za l i  b o m b a m i .  Dzięki b e z u s ta n n e j  
akcji, k tó re j  n ie  p rze ry w an o  n a w e t  w 
nocy , m o s t  o c a la ł  i w yszed ł  b e z  n a j ­
m n ie jsz eg o  sz w a n k u .

O ko liczn i  m ieszkańcy ,  za m ie sz k a l i  
n ad  W ar tę ,  n ie  p a m ię ta ję  tak ich  w y le ­
wów. G d y b y  p o d c z a s  z a to p ó w  p a d a ł  
d eszcz ,  co  w tym  cz as ie  je s t  zw ykłym  
z jaw isk iem , k a ta s t ro fa  p rzy b ra ła b y  n a j ­
g ro źn ie jsz e  rozm iary .

Zamknięcie fabryki. W o b e c  o g ó l­
nego  b rak u  kap i ta łów  o b ro to w y c h  w ie ­
le fab ryk  z re d u k o w a ło  n ie ty lko  czas  
ro b o cz y  i l iczbę sw ych  robo tn ików , 
a le  p rz e d e w sz y s tk ie m  i zarobki.  M ie j­
sc o w a fab ryka  m eb li  g ię tych  pod  f ir ­
m ę  „W flnsche i S ~ k a “ za p ro w a d z i ła  
sw ym  ro b o tn ik o m  o b n iż en ie  za robków  
o 30  proc. ,  z a p o w ia d a ję c  w ra z ie  o d ­
m ow y za m k n ię c ie  fab ryk i.  W o s ta tn im  
dniu  p rek luzy jnego  te rm in u  k o n fe re n ­
cja  n ie  d a ła  p o ż ę d a n y c h  re z u l ta tó w  
za rządow i fabryki,  w o b e c  czego  f a b ry ­
ka zo s ta ła  z a m k n ię ta  na cz as  n ie o g ra ­
n iczony . W  fa b ry c e  p ra c o w a ło  o s ta t ­
nio 360 robo tn ików , k tórzy  w tej c h w i­
li sę  b e z  pracy.

Zatargi w hutach szklanych. W 
ub ieg łym  tygodn iu  na  tle  p łac  wynikł 
za ta rg  w h u c ie  .K r y s z t a ł '1 m iędzy  r o ­
bo tn ik am i a z a rz ę d e m  huty . D oszło  
n a w e t  do c z ęśc io w eg o  p o rz u c e n ia  pra- 
cy. D o p ie ro  k ilkugodz inna  k o n fe ren c ja  
u»unęła n ie p o ro z u m ie n ie  i p raca  zo- 
stQła w zn o w io n a .  R o b o tn icy  o trzym ali  
^  proc. podw yżki do  z a ro b k ó w  g r u d ­
k o w y c h  czyli r a z e m  65  p roc .  z a m ia s t  
^  Proc.,  o zn a c z o n y c h  p rz e z  K om isję  

0,ystycznę no m ie s ię c  g rudzień .
W hu c ie  „ J a s ie ń "  sk u tk iem  m y l­

nej In terpretacji  p o m o c  h u tn ic za  p o ­
rzuciła  p ra c ę  w po n ied z ia łek  rano ,  lecz 
n ie b aw em  ją w znow iła ,  o c z e k u ję c  r e ­
zu l ta tów  w ieczo row ej  k o n fe re n c j i .

P o m o c  hutnicza dom agała  s ię  75 
proc. zarobków pobieranych przez maj­
strów. P o  parogodzinnej konferencji

s p r a w ę  w y ś w i e t l o n o  i p o z o s t a w i o n o  d o  
z a c z e r p n i ę c i a  i n f o r m a c j i  w Zwięzku 
h u t  i r o b o t n ik ó w  h u tn y c h

PODZIĘKOWANIE.
Zarząd O kręgowy Polskie j Macierzy 

Szkolnej sk ład a  gorące podziękow anie  p ro ­
tektorce  b a lu  maskowego, k tó ry  się dobył 
dnia 2-go m arca  r. b ,  Zofji Hussarzewskiej 
za t ru d y  i zabiegi,  ponieione około z o rg a ­
nizowania wspomnianej zabawy.

Jednocześnie  dziękujżm y bardzo  pani 
S ta rośc in ie  Harmatowej, oraz  wszyskim P a ­
niom i Panom  za w ydatną  pomoc, okazaną  
przy urządzen iu  balu maskowego, j a k  ró w ­
nież— Gtoścłom za po parc ie  pięknego celu.

Prezes Ks. T. JANKOWSKI. 
Dziekan w Brześnioy. 

Czł. Zarządu TOMASZ BUCZYŃSKI. 
S ekre tarz  A. SZEWCZYK.

w  Niedzielę dnie 6 kwietnia  r. b.
o g. 11 rano, w aali „K inama" odbędzie się

ZIUOBM  HAKIFESTACJA
dla uczczen ia  pam ięci P rezydez ta  Stanów 
Z jednoczonych  W. W ILSONA którege in ­
terwencji zaw dzięczam y odzyskanie  n ie ­

podległości .
N a program  obchodu złoży się:

1. Odczyt p .Borzęckiego pom. insp. szkol.,
2. P rodukc je  m uzyka ln o -w ok a ln e ,
3. Żywy obraź.

Urządzeniem obchodu za ją ł  się Zarząd 
U niw ersy te tu  Ludowego.

Mamy nadzie je ,  ie  Da tej m an ifes tac ji  
nikogo nie zabraknie.

ż a rz ą il  StiółiizieiezegD Stew . „Spoinia"
w  Radomsku 

zawiadamia że w dniu 6  kw ietnia  r. b.
o godz 3 po poł. w loka lu  R esursy  Rze­
m ieś ln icze j p rzy  ul. Kaliskiej odbędzie się

d o ro czn e  w alne  zeb ran ie  cz łon ­
ków  S tow arzyszen ia .

U prasza  się członków o liczne p rzybycie .

f NA SEZON WIOSENNY ^
I Magazyn damskich kapeluszy

| p. I. „DORB"
w Radomsku, Strzałkow ska 5
P r z y g o t o w a ł  du ży  w y b ó r  wy­
k w i n t n y c h  m o d n y c h  k a p e l u s z y  
d a m s k i c h ,  o r a z  p r z y j m u j e  ob-  

S ta lunki  i p r z e r ó b k i  
po cenach przystępnych.

UWAGA! Dla pań  nauczycie lek  i 
u rzędniczek  p ańs tw ow ych  ceny  zni- 

.. żone o 15%
s ą:
■ < C 3 8 C 3 C 3 8 C 3 ® * e Z 3 8 £ I2 > < C 3 8 C 3 B  
£ Zbiorniki na wodę, olej, naftę , 
$  benzynę, sp iry tu s  i t. d. 

=  Cysterny kolejowe =  
Beczki pożarne i asenizacyjne. 

KONSTRUKCJE ŻELAZNE. 
Remont ko tłów  parow ych, loko- 

mobil i parow ozów . 
Budowa ko tłów  parowych

płomienno - ru rkow ych .
Z A K Ł A D  

ŻELAZNO - KOTLARSKI

A. BRAKSATOR
CZĘSTOCHOWA 

ul. Wały p raw e JNs 26

Den imany
dania  w u l icy  P rzedborsk ie j  33.

Zginęła książeczka rrT  ZTi
Tomaszowie na  imię S te fana  Kubickiege.

3 0  BI

ZflW IflbOniEN IE.
JUŻ OTWARTY ZOSTAŁ

I Towarów Kotoflialno - Spażynrczycfi
i W yrobów cukierniczych

F. O P O L S K I
ul. Pow iatow a Nń 13 w Kadom sku

Dzięki  p o c z y n i o n y m  z a b i e g o m  s k ł a d  mój  bę d z i e  z a o p a t r z o n y  
w n a j ś w i e ż s z y  w y b ó r  t o w a r ó w  z p i e r w s z o r z ę d n y c h  ź r ó d e ł  i t a k o ­
we b ę d ą  s p r z e d a w a n e  po c e n a c h  b a r d z o  p r z y s t ę p n y c h  i k o n k u ­
r e n c y j n y c h  P o l e c a j ą c  s ię  ł a s k a w y m  w z g l ę d o m  Sz.  Kl i jen te l i ,  
l iczę n a  p o p a r c i e  i z a u fa n ie .  p r . O P O L S K I.

= = = = = m argrTTHjarrrr.Trrjiia /a
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GIEŁDOWY KURS WALUT.
W dn. 4 kwietnio płacono w Warszawie

HANDEL WIN

T. GUMULIŃSKI
Radomsko, Kaliska 13

Na nadchodzące Święta po­
leca Szanownej klijenteli to­
w ary pierwszego gatunku- 
WINA, LIKIERY, WÓDKI KRAJO­

WE i ZAGRANICZNE. 

PORTER i ALE ŻYWIECKIE. 
PIWO POMORSKIE,

„ HABERBUSCHA Exportowe

Zginął patent i . - v '.r s 's ,  i t " , : :
(in  blanco) z podpisana Józefa Kawy z Ra­
domska. Unieważnia się i ostrzega się 
przed nabyciem takowych.

Zarząd Si. Sp. Jftrona ' w Radomsko
zawiadamia P. T- Członków,

że w dniu 6 Kwietnia b. r.
o godzinie 4 *ej po południu w lokalu 

Macierzy Szkolnej odbędzie się

nieodwołalnie
S p ra w o zd a m  Rocz. Walne Zebranie,
bez względu na ilość przybyłych czł.

ZARZĄD

Zebranie udziałowców Ooaperatywy
. R Z E M I E Ś L N I K *

odbędzie git nieodwołalni* w trzecim terminie 
w Niedzielę d. 15 Kwietnia b.r.
leoz nie w dniu 0 kw ietnia ja k  pierwotnie 

by ło  ogłoszone
a W NIEDZIELĘ dn 13 kwiatnia b. r.

w Besraraie Rzemieśln o g. 3 po poł.
Odfeżtnie term inu n» jeden tjrdiień nestąpite i  po 
wodu niedyspozycji jednego *  c iia n k tw  zarządu p,

M. Ś.
Niezależnie od powyższego ogłoszenia 

udziałowcy otrzym ają osobiste zaproszenie 
na zebranie.

Dolar 9 3 0 0 .0 0 0 -9 .3 5 0 0 0 0  
Funt szterling 39.950000  
Frank francuski 542 000
Złoty frank t 800 000
Frank szwajearski 1.650 000 
Korona czeska 264000
Korony austr. * 131
Kur* franka waloryzacyj­
nego na dzień 4 kwietnia 1.800.000

Ceny zboża w Warszawie.
Za 100 kilogr. czyli 244 funty: 

czystej wagi wraz z dostawą płacono: 
za żyto 23,000,000 mk„ — pszenicę 
42.000.000mk., za owies 22 300.000 mk,

Z A R Z Ą D

Czytelni Nowości
komunikuje  swym członkom, ż» książ­
ki Czytelni zostały przekazane Bibljo- 
tece Bankowców (ul. Pow iatow a M  5) 
na w arunkach , że Członkowie Czytel­
ni m ogą ko rzy s tać  z całej Bibljotekj 
Bankowców za op ła tą  połowy norm al­
nej składki.

O K A Z J A  D O B R A ! !

SPRZEDAM DRZEWO
Zdatne na budowlę

ua pniujw lesie  Dobryszyakim.

łiahye można i  eatożci luli m ściw o.
CENA PRZYSTĘPNA. 

Wiadomość: ut. Przedborska Jdt 35, 
wędlfniarnia, lub u leśnego Jamrozika.

W Y R O K .
Dnia 18 m arca  1924 r. Sąd O krę ­

gu m iejik iegu w Radomsku, na zasa­
dzie art. 19 ust. 1. U s taw y  z dnia 2 
lipca 1920 r , skazał K aro la  M arszał­
ka, la t  45, syna  Benedykta  i K ry s ty ­
ny, handlarza , mieszkańca m ias ta  R a ­
domska na tydzień a re sz tu  i n a  pięć 
5 złotych opłaty sądowej za pobie­
ra n ie  nadm iernyoh  cen za kartofle .

Sędzia Pokoju  S ek re ta rz  Sądu 
Z. Michałek Sandelewsk|.

Pierwszorzędna pracownia i magazyn obuwia 
damskiego i męskiego

W A C Ł A W A  ŁUGOWSKIEGO
KadotnsKo, ul. KrakowsKn Nń 10. (dom  własny)

Wyrabia i posiada na składzie obuwie najmodniejszych fasonów. 
z osła łniejd oby. 

Elegancja i szyk w wykonaniu nieusiępują obuwiu warszawskiemu.
Na sezon wiosenny duży wybór obuwia wykwintnego mę- 
--------------—  skiego, damskiego I dziecinnego. ....... ....... ......

Straż Ogniowa Ochotnicza w Radomsku. 
W sobotę i niedzielę dnia 5 i 6 kwietnia b. r.

i s E R J A
Najpotężniejszego arcydzieła filmowego doby obecnej, odtwarzającego

Epokę Odrodzenia p. t.

m e m u  bomu n
t t
O wartości tego obrazu świadczą głosy prasy europejskiej, podnoszące zarówno 
reżyserją, ja k  również pełną potęgi żywiołową grą znakom itych artystów, ja k
L ia n a  H a iH  f ! n n n r l  X/fiz iH t znany jako maharadżai - i a i i a  i i f l i u ,  u o n r d u  v e i a t ,  z „i n d y j s k i e g o  g r o b o w c a *

Wegener, Salmonowa, Basserman ‘“ r f i *  S ’*"
Na liczne żądania naszych bywalców kinematograficznych sprowadziliśmy ten 

obraz, pom ija jąc kolosalną cenę dzierżawną, aby ty lko  zgotować prawdziwą ucztę 
duchową m iłośnikom  sztuki film owej.
UW AG A: Parę miesięcy wstecz demonstrowany b y ł u nas jednoserjowy f i lm  pod 
tym  tytułem , starszej p rodukcji w łoskie j, leoz w porównaniu z tym, tamten był 
ty lk o  słabą parodją. ZARZĄD.

Reduktor I Wydawca M łc h o ł Stttiderskj. Drukarnia Polska Henryka Kanclera w ftadorniku.


